WTOREK 


W tym roku po raz pierwszy Polska weźmie 
udział w obchodach Dnia Matki Ziemi — święta 
czynu ekologicznego i refleksji nad miejscem 
człowieka w przyrodzie. Święto obchodzić bę- 
dzie wraz z nami 119 państw. W dniu tym, 22 
kwietnia, na ulicach pojawią się słynne już 
i w naszym kraju „łańcuchy rąk”, odbędą się 
spotkania z ekologami, wystawy, festyny, a w ko- 


WIAT 


27 III 1990 r. 


ściołach — ekologiczne nabożeństwa i kazania 
o tej tematyce. Wieść o włączeniu się Polski do 
obchodów święta została przyjęta rozmaicie. 
Jedni pytają z niepokojem: czy potrzebna nam 
jest kolejna pompa, pochłaniająca środki, które 
mogłyby być kierowane na rzeczywistą ochronę 
środowiska? Inni mówią: dobrze, ten dzień mo- 
że poruszyć sumieniami trucicieli, a nawet po- 
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„Harcerski Ruch Ochrony Środowiska zaprasza na EKOLOGICZNY F 


trząsnąć swoistą podwójną moralnością ekolo- 
giczną wielu ludzi (w pracy przyczyniam się do 
zatruwania przyrody, w domu i we własnym 
ogródku walczę o czystość środowiska. Harcer- 
ski Ruch Ochrony Środowiska (HROŚ), działają- 
cy od 1985 roku na Mazurach pod wodzą dh. 
Dariusza Morsztyna („ŚM” nr 37/1989) postano- 
wił dzień ten wykorzystać do rozpropagowania 


swej działalności I przyciągnięcia innych, podo- 
bnie myślących i działających ze wszystkich 
rejonów kraju. Dlatego organizuje 22 kwietnia 
w Ełku FESTIWAL EKOLOGICZNY. Szczegóły 
—nastr. 7. Zajrzyj tam koniecznie — znajdziesz 
teź zaproszenie do udziału w KONKURSIE PLA- 
STYCZNYM |! 


Fundusz SOS 


Siódmoklasista Bartek 
Bednarczyk wspaniałym 
polonezem Chopina rozpo- 
czął w Państwowej Szkole 
Muzycznej nr 3 w Warsza- 
wie koncert: „Dzieci dzie- 
ciom — SOS”. Szczegóły 
na'str. 7 

Fot. M. Włodarski 


6% Amerykańska Federacja Piłkarska (United States Soccer 
Federation) została powołana w 1913 roku. Skupia 6500 


o klubów, w których występuje 1700000 graczy. Największy 
g sukces w MŚ$ — 3 miejsce w 1930 roku. Ostatni występ 
7 w finałach w 1950 roku. Liczba spotkań na mundialach — 7: 
3 zwycięstwa i 4 porażki. Stosunek bramek 12 : 21. Trener 
— Bob Gensler. Barwy strojów: biało-niebiesko-czerwone. 


ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Steve Tritts- 
chuh, Des- 
mond  Armst- 
rong, Bruce 
Murray, Mike 
Windlsch- 
mann, Tony 


Meola. Klęczą: 
Eric Eichmann, 
Brlan Bliss, 
Jimmy Banks, 
Tab - Ramos, 


Dziś bohaterem „Gwiazdozbioru” jest James Read, czyli 


Sk enea nieskazitelny George Hazard. Na tym niewątpliwie najsym- 

yer patyczniejszym fotosie z serialu „Północ i Południe” stoi 
w drugim rzędzie. Towarzyszą mu: dama serca Constance 
(Wendy Kilbourne) oraz para dozgonnych przyjaciół — Orry 
(Patrick Swayze) i Madeline (Lesley-Anne Down). 
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AUSPJ 


REDAKCYJNA 


Jak opanować lenistwo? 


Molm ulubionym sportem jest łyżwiar- 
stwo, ale rodzice nie pozwalają mi jeż- 
dzić z powodu nauki. Wszystko zależy od 
tego, jak się będę uczyła, tymczasem 
z nauką nie jest tak dobrze. — : 

"V tym roku chciałabym się poprawić. 
W przyszłości chcę być „kimś”. Kłopot 
polega na tym, że jestem mało zdyscyp- 
linowana, leniwa, a do tego brakuje mi 
silnej woli. Chclałabym, by czytelnicy 
udzielili mi rady w tej sprawie. Może ktoś 
jakoś specjalnie układa sobie rozkład 
zajęć, może ktoś się znalazł w podobnej 
sytuacji. Pomóżcie mi, proszę. 

Agnieszka 


Wracaj o ósmej! 


Piszę w sprawie listu „Kurczaka” (nr 
151 „ŚM”). Jestem uczennicą I kl. LO 
i pewno myślisz, „Kurczaku”, że oglą- 
dam filmy, chodzę na dyskoteki i wracam 
po 21.00. Otóż nie! Gdy wychodzę na 
imieniny, zawsze słyszę: „Tylko wracaj 
o ósmej i ani minuty później”. W ósmej 

asie, gdy spóźniłam się tylko 15 minut, 
dostałam lanie. 

Kiedyś chciałam pójść na dyskotekę, 
a wtedy usłyszałam śmiech i słowa ma- 
my: „Ty na dyskotekę? Nigdy! Jeszcze 
Jesteś za młoda”. Tato dodał...: „Jeśli 
byś już poszła, to tylko ze mną dla 
obstawy”. Kto to słyszał, żeby tata cho- 
dził z córką na dyskoteki!!! 

Marlena z Rawy Maz. 


Ważne pytania 
do chłopców 


Piszę do „RP'” nie po raz pierwszy. 
Nigdy nie zależało mi aż tak bardzo na 
wydrukowaniu mojego listu. Wystarczy- 
ło, że go wysłałam. Teraz zależy mi 
ogromnie. - 

Mam pytania do chłopców. Pytania, 
nad którymi muszą się zastanowić. Czy 
stać Was na uczucie? Czy potraficie do- 
strzec w dziewczynie nie tylko jej ubiór, 
figurę, ładną buzię i często pieniądze? 
Czy potraficie, a może lepiej, czy chcecie 
mieć dziewczynę inteligentną i porząd- 
ną? 

Gdzie jesteście? Czy w ogóle jesteś- 
cie? Jeżeli tak, to piszcie do „RP”. 

Dżamdżetka 


Zabroniona przyjaźń 


Od kilku lat przyjaźniłam się z Edytą. 
Była dla mnie zawsze dobra i koleżeń- 
ska, lecz nie dawała sobie rady w nauce. 

Z tego powodu rodzice zabronili mi 
z nią się przyjaźnić. Pewnego wieczoru 
po wywiadówce dostałam lanie od rodzi- 
ców, gdyż przyjaźniąc się z Edytą opuś- 
ciłam się w nauce. 

Edyta, gdy jej to powiedziałam, zwie- 
rzyła mi się, że zrobi sobie coś złego. 
Oczywiście zabroniłam jej tak mówić. 
Teraz spotykamy się w tajemnicy przed 
rodzicami. Czy mogę tak postępować? 

Klaudia 

OD REDAKCJI: Nie, nie powinnaś. Nie 
możesz oszukiwać rodziców i pamiętaj, 
że wcześniej czy później Wasza przyjaźń 
wyjdzie na jaw. Nie będzie to łatwe, ale 
musisz spróbować załatwić sprawę 
i z rodzicami, i z Edytą. Najpierw z Edytą. 
Skoro jest koleżeńska, to powinna zro- 
zumieć Twoje kłopoty. Edyta jest leniwa, 
czy też mało zdolna? W pierwszym przy- 
padku sama powinna zabrać się solidnie 
do pracy. W drugim — staraj się jej 
pomóc. Rodziców możesz przekonać do 
tej przyjaźni tylko dobrymi wynikami 
w nauce. To będzie dobry argument na 
obronę przyjaźni, na której tak bardzo 
zależy Edycie, a pewnie i Tobie. (bs) 


My i... nasi koledzy 


BEZ PRZYJACIÓŁ 


Czarno-białe zdjęcie: wysoki, przy 
stojny chłopak z czułością obejmuje 
drobną kobietę. Matka | syn. 

Chłopak wyjechał właśnie w od- 
wledziny do babci, rozmawiam więc 
tylko z matką. Odsłania cale Ich życio. 

— Chcę oddać mu teraz, choć ma 
luż 16 lat, jego dzieciństwo, które 
zabrałam — mówi. — Miał trzy i pół 
roku, gdy zaczęłam brać narkotyki, 
skończyłam, gdy miał trzynaście. 

Wie, jak wiele jest mu winna za to, 
że nigdy nie powiedział o niej złogo 
słowa I innym tego zabraniał, że nigdy 
się jej nie wyparł, że zawsze bronił jej 
honoru. fo z jej powodu w piątej 
klasie powiedział, że nie pójdzie wię- 
cej do szkoły. Bo nauczyciele mówiąc 
o jego matce nie przebierali w sło- 
wach, więc mimo że to oni stanowili 
siłę, a on był tylko małym uczniem, 
nie pozostał bierny wobec jednego 
z „oskarżycieli'' i rzucił w niego krze- 
słem. 

Groził mu dom dziecka — opuścił 
przecież szkołę — kara straszna, ale 


okazało się, żo dla matki joszczo 
stragzniajsza niż dla niego. Z obawy 
przed nią, z miłości do syna zdocydo- 
wała sią przyjochać razom z nim tutaj, 
do Monaru, sotki kllomotrów od ro- 
dzinnej miojscowości. Zacząła sią lo- 
czyć. 

Powlodło się, Dzisiaj pracuja w Mo- 
narzo jako wychowawczyni | czeka, 
aż syn ukończy podstawówką. To jo- 
szczo dwa lata, 


Dwa światy 


Inteligentny, rozmowny, od małego 
wychowywany wśród dorosłych, nl- 
gdy nie czuł | nie czuje się w Monarze 
obco. Doświadczenia z dzieciństwa 
sprawiły, że potrafi żyć z tymi ludźmi, 
często... pomaga im, udziela rad, Mi- 
mo że to nie on przyjechał na lecze- 
nie, traktowany jest na równi ze wszy- 
stkimi | musi przestrzegać obowiązu- 
jących tu zasad, pracować jak inni, 
zapomnieć o agresji. 


Początok nauki w pobliskiej szkolo 
póddawoweji wojńcie w nowa środo” 
wlako — było ciążkie. Tu nie było 
mowy o domokracji: władzą stanowi 
nauczyclol, uczniowie powinni mu sią 
absolutnio podporządkowywać, To, 
co wyniósł z Monaru, tutaj nio ma racji 
bytu, Dyskusjo z nauczyciolami nazy* 
wano są bozczolnością | nie prowa- 
dzą do niczego. Zaczął sią buntować. 

Grono podagogiczno podzialiło sią 
na lubiących I nia lubiących chłopaka. 
Tych plorwszych, którzy zna źli 
z nim kontakt, jost zalodwio garstka, 
Postawą drugich tlumaczy fakt, że 
boją sią „podwładnego”, który po- 
trafil wytknąć im niosprawiedliwość, 
wady, przeciwstawić sią ich woli, Łat- 
wioj jest wszak wyprosić ucznia za 
drzwi, niż prowadzić z nim dyskusję 
przy całoj klasio. 


Dwie twarze? 


Zajęcia prowadzone przez niechęt- 
nych mu nauczycieli uznał za straco- 
ne, naprawdę zależy mu jedynie na 
przedmiotach tych wykładowców, któ- 
rzy go akceptują. Nie bierze udziału 
w tzw. praktykach rolniczych, mówiąc 
jasno, że prace równie ciężkie, jeśli 
nie trudniejsze, wykonuje w Monarze 
i to mu zupełnie wystarcza. 


Jak podkreśla dyrektorka szkoy 
zeszyty ze wszystkich pr, sp 
prowadzi bardzo starannie, 

Nieźle gra w ping-ponga. Jest wy. 

any, > 

Nieraz wytykał nauczycielom, że 1 
w szkole brak POdSIAWOWEGO Sprze,, ; 
sportowego, ża nie można trenowsz 
żadnoj dyscypliny, a jedynie grywać j 
soblo od czasu do czasu. Tam, gdzję 
kladyś mieszkał, było inaczej, Nigq, 
nie poskarżył się na niego żaądęy 
uczeń. Jest w szkole ; 
— każdy kolega może podejść go 
niego, porozfnawiać, niądy nie gg. 
mówi pomocy, zk poradzi, Tyjyg 
on jeden potrafi uciszyć Dh 
jest zbyt głośno podczas ze, Z 

Ma wielu kolegów, a jednak... nię 
ma przyjaciół. Może jest zbyt dorosjy? 

I matka, i nauczyciele mówią, że ga 
ma dwie twarzo, Pierwszą hardą, za. 
rozumiałą, pewną siebie. Pod nią do. 
piero kryje się jego wrażliwość, opię. 
kuńczość i chyba... wielka samotność. 

Minie jeszcze trochę czasu, zanim 
wrócą razem z mamą do dawnego 
domu. Ze zdrową mamą. Oby „pierw. 
sza twarz" nie była mu juź tam po- 
trzebna. 


korespondenika Msi „il 


My i... harcerstwo 


STARE KONIE W ZHR 


Pani profesor zaproponowała mi 
współprowadzenie drużyny ZHR-ow- 
skiej. Zaciekawiło mnie to. Zgodziłem 
się. 

Na zbiórkę w salce katechetycznej 
przyszło około 40 osób, pierwszokla- 
sistów z liceum, w którym uczy... ta 
sama pani profesor. Co ciekawe, tylko 
jedna trzecia z nich miała do tej pory 
jakiś kontakt z harcerstwem. Z grupy 
tej powstały dwie drużyny. Będę od- 
tąd odpowiedzialny za jedną z nich. 


Na pierwszej zbiórce jest 15 osób. 
Nauka historii harcerstwa wypada ba- 
rdzo słabo (moja wina, ograniczam 
się bowiem do czytania fragmentów 
z informatora). Sytuację ratuje wspól- 
ne śpiewanie jedynej piosenki, którą 
wszyscy znają. Następne dwie zbiórki 
przebiegają bardzo szybko: czas wy- 
pełniają pląsy, które zaproponowa- 
łem. Nikomu nie chce się robić nic 
innego. (Nie można powiedzieć, by 
zbiórki te były atrakcyjne. Ale czy 


można pracować sensownie i konsek- 
wentnie, jeśli na każdej z nich skład 
drużyny jest praktycznie nieco inny?) 

Na Wigilię przychodzi pani profe- 
sor. Wspólne śpiewanie kolęd i łama- 
nie się opłatkiem to jeden z nielicz- 
nych naprawdę miłych epizodów na- 
szej działalności. 

Wreszcie na radzie drużyny posta- 
nawiamy zacząć przygotowania do 
przyrzeczenia harcerskiego. Proszę, 
by przyniesiono na następną zbiórkę 
zeszyty i długopisy: trzeba zapisać 
choćby piosenki obrzędowe. Jest pięć 
długopisów i trzy zeszyty, a z tego 
i tak tylko jeden jest używany. Na 
pytanie „co chcielibyście w takim ra- 
zie robić na zbiórkach?!” otrzymuję 


odpowiedź, że od pomysłów to ja tu 
jestem. 

Widzę, jak wielu z nich nudzi się na 
tych naszych zajęciach. Zaczynają 
wszak swój harcerski żywot nie jako 
maluchy, które łatwo wciągnąć i zain- 
teresować, ale jako stare konie. |co ja 
mam robić?! Z grupą ludzi będących 
tu, jak podejrzewam (choć nie chcą 
się do tego przyznać), głównie z oba- 
wy przed panią profesor. ę 

A jednak wydaje mi się, że kilka 
osób harcerstwo zaczyna bawić i in- 
teresować. Dla nich zostanę. Sam 
przeżyłem jako harcerz wiele wspa- 
niałych chwil i chciałbym, aby choć 
niektórzy z nich też mogli tego same- 
go doświadczyć. 

Tomek 


„Recepta na zbiórkę” 


W JAWORZNICKIM LESIE 


„Współżycie z przyrodą jest fun- 
damentalnym składnikiem metody 
harcerskiej. Harcerstwo praktykowa- 
ne w mieszkaniach i izbach szkolnych 
stanowi tylko parodię harcerstwa, 
chociażby było najstaranniej organi- 
zowane” — napisał kiedyś Aleksan- 
der Kamiński. 

Zgodnie z tą myślą zbiórki zastępu 
staram się organizować „w terenie'* 


PRZYPOMINAM... 


że zarówno członkowie HSI i Ligi 
Reporterów — a więc Klubu Kore- 
spondentów „ŚM — jak i wszyscy 
chętni czytelnicy proszeni są o nad- 
syłanie artykułów dotyczących szko- 
ły. 

Piszcie o szkole, którą znacie, 
o tym, dlaczego, Waszym zdaniem, 
jest dobra lub zła. 

Czekamy na Wasze sugestie, doty- 
czące skali ocen, stosunków, jakie 
powinny łączyć nauczycieli i uczniów, 
prawdziwej samorządności. Czeka- 
my na reportaże ze szkolnego życia, 
wywiady ze wspaniałymi nauczycie- 
lami i z nauczycielami nie budzącymi 
Waszych najcieplejszych uczuć. Cze- 
kamy na podpowiedzi, co można zro- 
bić, aby właśnie w szkole człowiek 
czuł się naprawdę dobrze i z chęcią 
do niej przychodził. Czekamy na pyta- 
nia, zktórymi moglibyśmy zwrócić się 
w Waszym imieniu do przedstawicieli 
Ministerstwa Edukacji Narodowej. 
Czekamy na ciekawe i...'krótkie ar- 
tykuły! k 

EWA KOSINSKA 


—-czy to w pobliskim lesie, czy też na 
całodniowych wycieczkach turystycz- 
nych. 

W jedną z sobót zorganizowałem 
zbiórkę swego zastępu „Saperzy” 
oraz zaprzyjaźnionego patrolu „Orły”” 
w jaworznickim lesie. Celem zbiórki 
było zaliczenie brakujących punktów 
do zdobycia sprawności, więc każdy 


jej uczestnik miał wpływ na przebieg 
harców. 

W drodze do lasu ćwiczyliśmy 
marsz w kolumnie. Kiedy doń dotar- 
liśmy, rozpoczęła się gra terenowa. 
Podzieliliśmy się na dwie grupy. Jed- 


"na z nich ukryła chlebak i broniła 


przed drugą dostępu do tego „skar- 
bu”. Po zaciętej walce chlebak został 
jednak zdobyty. 

W trakcie drugiego śniadania udało 
mi się przemycić sporo wiadomości 
oorientacji w terenie i o wyznaczaniu 
godziny według słońca. Następnie, 
ponownie podzieleni na grupy, bawili- 
śmy się w podchody. 


Gdy zmęczone zastępy wróciły do 
bazy, miały tu okazję dowiedzieć się 
nieco o rodzajach map i posługiwaniu 
się nimi. Ćwiczyliśmy wyznaczanie 
azymutów w terenie i na mapie. 

Aż wreszcie wspólnie wyruszyliś- 
my na poszukiwanie zimy. Nie udało 
nam się jej znaleźć: pobliski staw nie 
był skuty lodem, śniegu nigdzie ani na 
lekarstwo, za to las rozbrzmiewał 
śpiewem ptaków, zupełnie zadowolo- 
nych z takiego bezzimowego obrotu 
sprawy. | niech tak pozostanie! 

Marek Zdaniukiewicz 
11 JDH „Zryw” 
korespondent HSI „ŚM” 


| o 


'-Awans w ostatniej chwii 


Stany Zjednoczone będą gospodarzami finałów 
mistrzostw świata w 1994 roku, dlatego piłkarze 
tego kraju dosłownie wychodzili ze skóry, aby 
zakwalifikować się do finałów „Italia '90''. Pozwoli- 
łoby to dobrze rozpropagować futbol w USA, który 
pod względem popularności wciąż zdecydowanie 
ustępuje koszykówce, baseballowi czy amerykań- 
skiemu futbolowi. Eliminacje nie były wcale łatwe. 
Mimo nieobecności najlepszego w tym regionie 
świata Meksyku, niezłe drużyny przygotowały ma- 
leńkie kraje, takie jak Kostaryka, Gwatemala czy 
Trynidad i Tobago. Właśnie z tym ostatnim Amery- 
kanie stoczyli dramatyczny bój o awans. 

Ostatni mecz eliminacyjny został rozegrany na 
Trynidadzie. Zawodnikom z tych małych wysepek 
do szczęścia (a więc zdobycia paszportów do 
Włoch) wystarczał remis. Amerykanie musieli to 
spotkanie wygrać. Większość mieszkańców pańs- 
tewka zgromadziła się na stadionie i wokół niego, 
by gorąco dopingować rodaków w walce z potęż- 

"nym rywalem. Wyspiarze grali jak uskrzydleni, 


Tylko dużej klasie i sporej dozie szczęścia bram- 
karz Tony Meola może zawdzięczać, że nie puścił 
ciągu pierwszego kwadransa bramki. Po pół 
godzinie coraz częściej do głosu zaczęli dochodzić 
Amerykanie. Szybkim, żywiołowym gospodarzom 
przeciwstawili lepszą organizację gry, wyszkolenie 
taktyczne i spryt. W 34 minucie dalekim, nie syg- 
nalizowanym strzałem popisał się rozgrywający 
Paul Galigiuri i piłka ugrzęzła w siatce obok zupeł- 
nie zaskoczonego bramkarza gospodarzy. Jego 
koledzy do końca meczu starali'się za wszelką cenę 
zmienić niekorzystny wynik, ale ku rozpaczy WSZys- 
tkich kibiców rezultat nie uległ już zmianie. 
Zdaniem trenera Boba Genslera siła zespołu 
amerykańskiego polega na wyrównaniu wszystkich 
formacji i niezłym zaawansowaniu technicznym 
piłkarzy. Wyróżniającymi graczami jedenastki USA 
są: bramkarz Tony Meola, bardzo dobry na przed- 
polui w walkach o górne piłki, kapitan drużyny 
R Windischmann, umiejętnie dyrygujący ze- 
em oraz nowocześni j i 
PE eśnie grający pomocnik 
Optymalny skład: MEOLĄ — BANKS, ARMST- 
RONG, TRITTSCHUN, WINDISCHMANN — CE 
CALIGIURI, PEREZ, HARKS — MURRAY, VERMES. 


„Dzwonek do drzwi. Otwie- 
ram, patrzę — nie ma nikogo. 
Tylko na wycieraczce zdechły 
kot..." 

Potem były listy. „Zrobimy 
z tobą to samo co z kotemi."”" 
Jeden przeczytała matka adre- 
satki, kobieta ponad osiemdzie- 
nia: Była bliska zapaś- 
ci... 

— Że młodzież u nas jest bardzo trud- 


na, wiemy nie od dziś. Świadczą o tym * 


systematycznie wybijane w szkole szyby, 
wywiady środowiskowe i nadchdzące co 
jakiś czas z milicji informacje, że ten czy 
inny nasz uczeń został zatrzymany pod- 
czas kradzieży albo w stanie upojenia 
alkoholowego — mówi dyrektorka szko- 
ły. | natychmiast dodaje: — dziś wy- 
chowawcza rola szkoły naprawdę spadła 
niemal do minimum, głupio się do tego 
przyznać, ale zupełnie nie wiemy co 
robić, żeby zmienić tę sytuację. 

Pani Bronia z kiosku ma gotową recep- 
tę: „/ać gnojstwo ile wlezie i gdzie popad- 
nie, bo się rozpaskudziło!”' Pani Bronia 
dwóch synów wychowała, wykierowała 
na ludzi, a tu uczniowie co i rusz dają się 
jej we znaki. A tu pigułę śniegową wrzucą 
przez okienko, a to kopcia, kiedy indziej 
znów obrzucą wyzwiskami. Chodziła na 
skargę i co? Pomogło? Jak umarłemu 
kadzidło... 

Zaczęło się niegroźnie. Oto we wrześ- 
niu nowo powstały samorząd szkolny 
przekształcił się w „Solidarność ucznio- 
wską. Wyczytali, że istnieją takie organi- 
zacje uczniowskie, broniące ich praw. 
Starano się im wyperswadować tę „Soli- 
darność””, gdyż ich problemy w zupełno- 
ści może rozwiązywać samorząd pod 
warunkiem, że wejdą doń autentyczni 
przedstawiciele uczniów. 

Piotrek, przewodniczący samorządu: 
Od września sporo zrobiliśmy. Raz 
w miesiącu dyskoteka, andrzejki, w ra- 
mach prac społecznych porządkowaliś- 
my teren szkoły, ze zbiórki makulatury 
i butelek przekazaliśmy ponad dwadzieś- 
cia tysięcy na konto „Gloria Victis"... 

— I to wszystko? 

— No, jak trzeba było, to interwenio- 


waliśmy, gdy ktoś dostał niesprawied- 
liwie dwójkę, albo była nie zapowiedzia- 
na klasówka. 

Piotrek był jednym z założycieli szko|- 
nej „Solidarności”. Twierdził, że Kodeks 
Ucznia nie ma żadnego znaczenia i trze- 
ba inaczej walczyć o swoje prawa. 

Jakie prawa? 

Znów te nieszczęsne dwóje i klasówki. 
Aha, jeszcze zadawanie lekcji na nie- 
dzielę. Więcej spraw Piotrek nie pamięta, 

Anita, Paweł, Marta też nie mają nic do 
dodania. 

Dyrektorka: Szkolni rozrabiacze stali 
na uboczu, nie angażowali się w Sprawy 
samorządu i „Solidarności". Ale co jakiś 
czas na ścianach korytarzy i ubikacji 
pojawiały się napisy, których autorzy żą- 
gali zalegalizowania „swoich” organiza- 
cji, ubliżali partii, niektórym nauczycie- 
lom. Szczególnie upodobali sobie dwie 
nauczycielki: panią S$. i panią G. 

Anita: Pani S$. uczy nas matematyki. 
Jest bardzo wymagająca, trudno dostać 
u niej czwórkę, a co dopiero piątkę. 
Słabsi uczniowie bali się przed jej lek- 
cjami. Nie pozwalała podskakiwać. W ra- 
zie jakiejś pyskówki wstawiała dwóję 
i wyrzucała za drzwi. 

Pani S.: Kocham młodzież, bardzo lu- 
bię swój zawód, jestem nauczycielką od 
siedemnastu lat. Ale trzeba jakoś reago- 
wać na wszelkie przejawy. zdziczenia, 
chamstwa. U mnie na lekcjach coś takie- 
go nie miało prawa zaistnieć. Uczeń 
powinien być przygotowany, przynajm- 
niej pokazywać, że ma chęć nauczyć się 
czegoś, że pracuje w domu ina lekcji. Nie 
wszystkim to było w smak. 

W październiku otrzymała pierwszy list 
z pogróżkami i z wyzwiskami wziętymi 
z najbrudniejszego chyba rynsztoka. Po- 
tem były jeszcze dwa podobne w treści 
i ów kot. | jeszcze dwa listy następne. 
Wreszcie ktoś się załatwił na wycieracz- 
kę. Sąsiedzi widzieli trzech chłopaków 
wybiegających w pośpiechu z klatki blo- 
ku. Rozpoznani nie potrafili wytłumaczyć, 
co tam robili. Przyjrzano się listom i, choć 
były pisane literami drukowanymi, usta- 
lono, że ich autorem jest Robert. 


Czternaście lat. Powtarza szóstą klasę. 
Rodzina „normalna”, oboje rodzice, sio- 
stra, trzy pokoje z kuchnią, finansowo jak 
wiele innych. 

Mikołaj podobnie. Tylko Irek jest wy- 
chowywany przez samotną matkę — oj- 
ciec odszedł w siną dal. 

Nie chcą rozmawiać. Bąkają, że to był 
głupi pomysł, ale obie nauczycielki 
uwzięły się na nich. Żałują. Żaden nie 
załatwiał się na wycieraczce. Psie od- 
chody znaleźli na ulicy i przynieśli na 
tekturze. 

Zdechłego kota znaleźli na śmietniku. 

Członkowie rady pedagogicznej nie 
byli jednomyślni w ocenie całej sprawy. 
Jedni domagali się wezwania milicji (w 
końcu posunięto się do gróżb), inni suge- 
rowali kary dyscyplinarne. 

Pani S.: Przyszli do mnie z kwiatami, 
skruszeni, zawstydzeni. Czy naprawdę? 
Któż to wie? Nie jestem mściwa, choć 
więc wyrządzili mi sporą krzywdę, dałam 
się przeprosić. Oczywiście nie może być 
jednak mowy o darowaniu kary. Będą 
bacznie obserwowani. Najmniejsza wpa- 
dka może się dla nich skończyć kontak- 
tem z milicją i nieprzyjemnościami dla 
rodziców. 

Póki co trójka winowajców wystąpiła 
na apelu, obniżono też oceny ze sprawo- 
wania. Co dzień rano przychodzą grzecz- 
nie do szkoły, ba, nawet odrabiają lekcje, 
co im się nie zawsze dotąd zdarzało. 

— Śmieszne kary — powie ktoś, ale po 
co od razu lać na oślep? — zastanawia 
się dyrektorka. 

Trzy grzeszne duszyczki zostały na- 
wrócone na drogę cnoty. Tylko co z tego? 
W grudniu dwukrotnie wybito szyby 
w szkole, pomazano Ściany. Z pracowni 
geograficznej zginęły dwa małe globusy 
i atlas świata. 

Ktoś obrobił także kiosk pani Broni. 
Chyba już czwarty raz w roku. 

Chodzenie po osiedlu nie należy do 
bezpiecznych zajęć. Gromady kilkunas- 
toletnich wyrostków bez lęku zaczepiają 
przechodniów. 

A pani Bronia mówi, że trzeba, żeby 
kogoś zamordowali. Dopiero wtedy wszy- 
scy dorośli zainteresują się młodzieżą 
z osiedla... 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


Liderzy szkolnego boiska 


KOSZYKARKA 
Z BABIMOSTU 


(Int.wł.). Ania Buda ma piętnaś- 
cie lat i ogromną smykałkę do 
sportu. Już w najmłodszych kla- 
sach zwracała na siebie uwagę 
aktywnością we wszelkiego ro- 
dzaju zajęciach ruchowych. Re- 
prezentując szkolny klub „Iskra” 
z Babimostu, startowała w licz- 
nych zawodach, między innymi 
przełajowych,  badmintonowych 
i koszykówce. Zajmowała czołowe 
miejsca między innymi w finałach 
Zielonogórskiej Spartakiady Mło- 
dzieży, w mistrzostwach gminy 
i województwa. Szczególnie lubi 
koszykówkę. Jest kapitanem swo- 
jej drużyny i jej niekwestionowa- 
nym liderem. 

Na boisku wyróżnia się tempe- 
ramentem i szybkością. Świetnie 
drybluje, celnie podaje i bardzo 
skutecznie rzuca. We wszystkich 
meczach zdobywa najwięcej pun- 


któw dla zespołu. Jej specjalność 
to szybki atak i wejście z dwutaktu 
pod kosz. Można stawiać Anię za 
wzór solidności i pracowitości. 
Pierwsza zjawia się na treningu 
i ostatnia zazwyczaj opuszcza sa- 
lę. Przez koleżanki jest bardzo 
lubiana. W plebiscycie na najlep- 
szych sportowców szkoły zajęła 
zdecydowanie 1 miejsce. 
Ania z powodzeniem łączy sport 
z nauką. Po ukończeniu „,podsta- 
wówki” pragnie kontynuować 
edukację w liceum sportowym 
| oczywiście rozwijać swoje koszy- 
karskie umiejętności. W wolnych 
chwilach, a tych ma niestety mało, 
działa w miejscowym oddziale 
PTTK, czyta książki, najchętniej 
przygodowe oraz kolekcjonuje wi- 
dokówki i znaczki. (ab) 
Fot. M. Kozubal 


ARSENAŁ 


Niewiele jest miejsc tak jednoznacznie wpisa- 
nych w historię harcerstwa jak warszawski Ar- 
senał. To przecież tutaj 26 marca 1943 roku 
odbyła się pierwsza zbrojna akcja Szarych Sze- 
regów, zwana Akcją pod Arsenałem. Była ona 
na wskroś harcerska — nie tylko przez to, że 
wykonali ją członkowie Szarych Szeregów. Jan- 
ka Bytnara — „Rudego”, odbijali z rąk Niemców 
jego przyjaciele i koledzy — „Zośka”, „Alek” 
i inni. Trudno sobie wyobrazić lepszą ilustrację 
idei harcerskiego braterstwa, jak właśnie ten 
spontaniczny odruch pomocy przyjacielowi, któ- 


ry znalazł się w śmiertelnym niebezpieczeń- 
stwie. Było potem wiele akcji podejmowanych 
przez Szare Szeregi — i większych, i bardziej 
dokuczliwych dla wroga. Ale to właśnie ta, pod 
Arsenałem, stała się symbolem walki konspira- 
cyjnego harcerstwa. | dlatego to właśnie miejs- 
ce jest co roku w marcu „Mekką” harcerzy 
z całego kraju, biorących udział w tradycyjnym 
Rajdzie Arsenał. 

Trzeba przy tym pamiętać, że już kilkakrotnie 
w historii warszawski Arsenał był miejscem 
zdarzeń, które chlubnymi zgłoskami zapisały 
się na kartach walk o wolność naszego kraju. 

Okazały budynek wybudowano w połowie XVII 
wieku na terenie sąsiadującym z ówczesnymi 
umocnieniami obronnymi Warszawy przy ulicy 
Długiej. Jego podstawową wówczas funkcją 
było przechowywanie uzbrojenia potrzebnego 


na wypadek wojny. Nic więc dziwnego, że tu 
właśnie kierowali swe pierwsze kroki ci, którzy 
zrywali się do walki w obronie kraju. Tak było 
podczas Insurekcji Kościuszkowskiej, gdy 17 
kwietnia 1794 roku polscy patrioci zaatakowali 
zbrojownię, by zdobyć broń i amunicję. 


29 listopada 1830 r., gdy z ust podchorążych 
padło wezwanie: „Do broni!”', znów pękły bramy 
Arsenału i lud Warszawy rozchwytywał zgroma- 
dzony tu oręż. A potem ponownie lata niewoli 
i smutku. Przetoczyło się powstanie styczniowe 
w 1863 r., i rewolucyjne zrywy roku 1905. Aż 
wreszcie, gdy w drugiej dekadzie XX wieku 
wróciła Niepodległa Polska, wydawało się, że 
stary Arsenał odejdzie wreszcie na „zasłużoną 
emeryturę" i stanie się zwykłym zabytkiem 
XVII-wiecznej architektury. Nie było mu to jed- 
nak dane. Przyszły ponure czasy okupacji hit- 
lerowskiej i znów — 26 marca 1943 roku — pod 
Arsenałem stanęli młodzi ludzie z bronią w rę- 
ku. Na szacownych murach przybyło nowych 
śladów od kul... 


Dziś w rozległym budynku znajdują się sale 
wystawowe i pracownie Muzeum Archeologicz- 
nego. To głęboko słuszna idea, by obiekt ten był 
miejscem publicznym, by mogli go odwiedzać 
wszyscy chętni. Jakże wspaniale by jednak było, 
gdyby harcerze co roku odwiedzający to miejs- 
ce mogli tu znaleźć nie tylko tablicę pamiątkową 
ku czci pamiętnej akcji Szarych Szeregów. Od 
kilkunastu już lat istnieje zamiar utworzenia 
Muzeum Harcerstwa. Fenomen i zjawisko spo- 
łeczne, jakim jest powstały przed osiemdziesię- 
ciu laty ruch harcerski, zasługuje na muzeum 
nie mniej, niż sport, ruch robotniczy czy choćby 
plakat i karykatura, których muzea funkcjonują 
już od dawna. Zgromadzone pamiątki, ekspona- 
ty i dokumenty — słowem: zbiory Muzeum 
Harcerstwa — błąkają się już od wielu lat po 
przygodnych budynkach. Wiele cennych eks- 


ponatów znajduje się nadal w prywatnych zbio- 


Z EO PTY I OTO 


rach harcerzy-weteranów, a ich właściciele cze- 
kając na utworzenie harcerskiego muzeum... po 
kolei „odchodzą na wieczną wartę”. 


Czy nie byłoby zatem dobrze, gdyby rezydują- 
ce w Arsenale Muzeum Archeologiczne, które 
część sal wykorzystuje jedynie na sezonowe 
wystawy, odstąpiło kilka pomieszczeń harce- 
rzom? Zlokalizowane tu, w Arsenale, Muzeum 
Harcerstwa mogłoby liczyć na nieustanną popu- 
larność i liczne rzesze odwiedzających. Śwlad- 
czyć może o tym choćby liczebność corocznych 
„harcerskich pielgrzymek” do tego miejsca. 


OLGIERD LEWAN 
„ Fot. Mieczysław Włodarski 


Przed hokejowymi MŚ 


BALANSOWANIE 


Z porażkami najczęściej trudno się pogodzić. 
A w hokejowych pojedynkach z zagranicznymi 
rywalami przegrywamy raz po raz, od lat balan- 
sujemy na pograniczu grup A | B. Podczas 
ubiegłorocznych mistrzostw świata polska dru- 
żyna występowała wśród najlepszych zespo- 
łów, ale żadnemu z nich nie zagroziła ani na 
moment | zajęła ostatnie miejsce. Spadliśmy 
więc ponownie do grupy średniaków, 29 marca 
(we Francji) odbywają się ich mistrzostwa. Dwa 
tygodnie później spotkają się w Szwajcarii pote- 
ntaci... 

ożna zatem zadać pytanie, czy blało-czer- 

wonym uda się w Lyonie i Megeve zająć 
pierwszą lokatę, powrócić do światowej ekstra- 
klasy? Trener reprezentacji Emil Nikodemowicz 
marzy o takim właśnie zakończeniu wyjazdu do 
Francji. Jednocześnie wie, że jego zespół czeka 
ciężka przeprawa. Bolączek trapiących nasz 
hokej jest sporo. W kraju mamy zaledwie kilka 
jako tako grających drużyn (Polonia, Podhale, 
Zagłębie), ale i one kłopotów posiadają coraz 
więcej. Zwłaszcza finansowych. Utrzymanie 
krytego lodowiska oraz zakup niezbędnego 
sprzętu wymagają wiecznie pełnej kiesy, na 
którą stać tylko nielicznych. To właśnie bieda 
sprawia, że z hokejowej mapy Polski znikają 
nawet pierwszoligowe kluby. Sekcje tych ist- 
niejących są liczebnie wyjątkowo skromne: 
30-40 osób (łącznie z młodzikami i juniorami). 
Dla porównania: w jednym tylko fińskim Tam- 
pere (około 240 tys. mieszkańców) trenuje... 
2500 zawodników, tworzących 120 różnorakich 
drużyn, a w byle kanadyjskim czy szwedzkim 
miasteczku za kauczukowym krążkiem ugania 
się po kilkadziesiąt dziecięcych i młodzieżo- 
wych zespołów. Tymczasem w naszej hokejo- 
wej Mekce (na Śląsku) istnieje podobnych grup 
zaledwie 36, a w dorosłych drużynach całego 
kraju można doliczyć się raptem... stu zawod- 
ników. 

Do narodowej kadry seniorów trafia więc 
niemal 20 procent wszystkich naszych graczy. 
W'tej sytuacji trudno jest mówić o przeprowa- 
dzeniu jakiejkolwiek selekcji. Przed każdymi 
mistrzostwami świata odbywa się nad Wisłą coś 
w rodzaju pospolitego ruszenia. Z tego chociaż- 
by powodu nie wszyscy członkowie reprezen- 
tacji potrafią udokumentować swoją przydat- 
ność na lodzie. Mogliśmy przekonać się o tym 
chociażby w ostatnich MŚ w Szwecji. Paru 
naszych hokeistów koncentrowało się raczej na 
nieudolnym (choć ambitnym) przeszkadzaniu 
rywalom w kontynuowaniu akcji zaczepnych, 
a nie na konstruktywnym współdziałaniu w ope- 
racjach własnego zespołu. I trudno ich za to 
winić. Grali (i grają) tak, jak potrafią. 

Polacy nie są więc atrakcyjnym rywalem dla 
światowych potęg i o sparringowe kontakty 


Kościół franciszkański Santa Croce. S$wlątynia ta pułni 


rolę włoskiego Panteonu 


z mocnymi reprezentantami jest wyjątkowo tru: 
dno. A bez moczów kontrolnych z lepszymi od 
siebie nie sposób podnieść wartości zespolu, 
wykryć | ewentualnie zlikwidować jego słabe 
strony. 
W Lyonie | Megeve trafiamy najpierw na 
Holendrów, a następnie spotkamy się 
z Japończykami, Austriakami, Niemcami z NRD, 
Szwajcarami, Francuzami I Włochami. Pierwsza 
czwórka rywali nie powinna sprawić nam kłopo- 
tów, ale mecze ostatnie łatwe nie będą. Re- 
prezentanci Szwajcarii czynią postępy z roku na 
rok I coraz śmielej zapowiadają awans do grupy 
A. Aby jeszcze bardziej spopularyzować w swo- 
Im kraju tę najszybszą z gier nie żałują pienię- 
dzy na sprowadzenie do Zurychu, Lucerny I Ge- 


a 


Italia to ogród Europy, 


Trener Tichonow wierzy, że Jego drużyna stanie 
na najwyźszym podlum 


Toskania to ogród Italii, 
Florencja — to kwiat Toskanii. 


Tak właśnie widział tę krainę pięć 
wieków temu wybitny rzeźbiarz Mi- 
chał Anioł, kiedy pierwszy raz przyje- 
chał do Florencji i później, gdy prze- 
mierzał ulice miasta, zdążając do 
Ogrodu Medyceuszów. Żadne miasto 
włoskie nie może się pochwalić taką 
wielością znamienitych obywateli. 
Oprócz Michała Anioła, żyli tu i two- 
rzyli przed wiekami Leonardo da Vin- 
ci, Dante Alighieri, Galileo Galilei, 
Giovanni Bocaccio, Francesco Petra- 
rka, Filippo Brunelleschi i wielu in- 
nych. Stolica Toskanii — Florencja, 
leżąca po obu stronach rzeki Arno, 
pośrodku kotliny otoczonej pagórka- 
mi i dziś nie utraciła nic ze swego 
piękna. 

Widok jest niepowtarzalny — wszę- 
dzie jak okiem sięgnąć rosną kwiaty. 
Bez przesady można powiedzieć, że 
Florencja to miasto ogród. Podczas 
mojeqo pobytu we Florencji zauważy- 
łem na podwórkach pełno liliowego 


kwiatu o zapachu przypominającym 
oliwki. Są to glicynie, których pełnię 
kwitnienia można porównać z pełnią 
kwitnienia bzów. 

Nagromadzenie dzieł sztuki we Flo- 
rencji jest tak wielkie, że nie sposób 
ich nawet wymienić. Wspomnę więc 
tylko o tych, które moim zdaniem 
tworzą koloryt tego miasta. Na przy- 
kład wielkim dziełem renesansu jest 
Palazzo Vecchio (Ratusz) z wysoką 
— 94 metry liczącą wieżą. Inna perła 
architektoniczna to Palazzo degli Uffi- 
zi, w którym znajduje się najbogatsza 
we Włoszech galeria, licząca 4000 
obrazów. Eksponowane są tu prace 
najwybitniejszych artystów włoskich: 
Leonarda da Vinci, P. Uccello, S. Bot- 
ticellego, Rafaela, Tycjana, Giotto di 
Bondona i rzeźby Michała Anioła. 

Jeśli chodzi o słynne kościoły, to 
przede wszystkim należy wymienić 
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newy czołowych zawodników i trenerów Nawet 
zza oceanu. Przed pochopnym I i 
drużyny szwajcarskiej ostrzega też Henry, 
Gruth. Najlepszy w ostatnich latach obrogc 
(aktualnie występuje w EHC Zurych) powięczia! 
że nawet druga lokata w MŚ zostanie n.. 
Rodanom przyjęta jako klęska. Trudni do ogy,. 
nia będą także gospodarze turnieju oraz Włogi 
(którzy w ubiegłym roku nie awansowajj 
grupy A tylko dlatego, że Norwegowie Uzyskaj 
lepszy stosunek bramkowy). 

Podopiecznym trenera Emila Nikodemowi. 
| w tym roku brakowało ostrych sparingów 
a zakończona dawno liga nie wyłoniła zbyt wielu 
zawodników, których można obdarzyć zaułą. 
niem | reprezentacyjnym dresem. Wzorem lat 
poprzednich narodowy zespół opiera się ną 
graczach mistrza kraju — Polonii, Podhalą oraz 
Zagłębia. Czy sprosta tradycyjnemu już zadaniy 
I powróci do ósemnki najlepszych drużyn świata? 

eszcze większe emocje wzbudzają rozgry. 
sj wki, w których uczestniczą reprezentację 
ZSRR, Kanady, USA, Szwecji, Czechosłowacji A 
Tym razem spotkają się one na neutralnym 
terenie, w Bernie I Fryburgu. Szwajcarzy wietę 
obiecują sobie po MŚ grupy A. Są przekonani, żę 
będą świadkami wspaniałych pojedynków j po 
cichu liczą na sensację w postaci porażki dryży. 
ny radzieckiej. Uważano, że dojdzie do niej już 
rok temu. Konflikt, jaki wytworzył się między 
trenerem Wiktorem Tichonowem a sześcioma 
najlepszymi zawodnikami „sbornej”, był zapo- 
wiedzią wielu jej kłopotów nie tylko podczas 
mistrzostw. Ale prowadzący od dwunastu [at 
reprezentację Tichonow jeszcze raz wiódł ze- 
spół od zwycięstwa do zwycięstwa. Rosjanom 
nie sprostali też zawodowcy z Kanady, którzy 
mieli nadzieję, że wreszcie odzyskają stracony 
przed ponad ćwierć wiekiem tytuł. 

Nie ulega wątpliwości, że i teraz głównym 
wydarzeniem mistrzostw będzie pojedynek 
ZSRR - Kanada. Ale nie wykluczone, że do walki 
o hokejowy tron włączą się również Szwedzi 
W ubiegłym roku zawiedli na całej linii i we 
własnej hali nie zdobyli nawet brązowego me- 
dalu. Obecnie również zmontowali niezłą druży- 
nę (z zawodowcami z amerykańsko-kanadyjs- 
kiej ligi NHL) i pragną zrewanżować się za 
ostatnie niepowodzenia. O tym samym myślą 
Czechosłowacy. Ich kiepskie występy rozpoczę- 
ły się podczas olimpijskiego turnieju w Calgary 
Nasi południowi sąsiedzi nie odegrali tam zna- 
czącej roli ale z porażek wyciągnęli odpowied- 
nie wnioski. Już podczas MŚ w Sztokholmie 
zobaczyliśmy młodą drużynę. Mówiono, że sta- 
nie się „czarnym koniem'' imprezy, przez które- 
go reprezentacja radziecka nie zdoła przesko- 
czyć (tak bywało w przeszłości wielokrotnie) 
Czechosłowacy (mimo znakomitych porad bra- 
mkarza Haszka) drużyny Tichonowa i Kanadyj- 
czyków nie pokonali, jednak z podium nie po- 
zwolili się zepchnąć (Ill miejsce). 

Bardzo możliwe, że w Szwajcarii dojdzie do 
sensacyjnych rozstrzygnięć. Kibice lubią zresz- 
tą wszelkiego rodzaju niespodzianki. A i bez 
nich hale w Bernie i Fryburgu zajęte będą do 
ostatniego miejsca. (zp) 

Fot. Z. PRZYBYŁOWSKI 
| archiwum 


< Hokej w wykonaniu najlepszych drużyn zawsze 
wzbudza wiele emocji. To wyjątkowo szybka 
1 męska gra 


Palazzo Vecchio. Przed Ratuszem stol rzeźba Michal 


wiająca Dawida 


— życiowy 
hazardzista 


Przede wszystkim przepraszam za dezinfor- 
mację! Nieprawdą jest, jakoby polscy widzowie 
po raz pierwszy zetknęli się z amerykańskim 
aktorem Jamesem Readem dopiero w serialu 
„Północ i Południe”, w którym gra on uroczego 
Georga Hazarda. Oglądaliśmy już tego aktora 
w amerykańskim filmie telewizyjnym z 1987 r., 
wyemitowanym u nas w ubiegłym roku pt. „Bo- 
gate biedactwo”. Wcielił się w nim w nie byle 
kogo, bo w legendarnego amanta ekranu — Ca- 
ry Granta. Artysta komentuje dziś tę swoją 
kreację żartobliwym cytatem: — Czego chcieć 
więcej! Przecież sam Cary Grant mawiał, że 
„każdy chciałby być Cary Grantem — nawet ja!” 

Ale po kolei. Z ręką na sercu — nie jestem 
pewna daty urodzenia Jamesa Christophera 
Reada. Niemcy w tygodniku „Bravo'' piszą, że 
urodził się on 31 lipca 1953 r. w Buffalo w stanie 
New York. Francuzi twierdzą zaś, iż jest o rok 
starszy. James w każdym razie nie przekroczył 
czterdziestki i jest zabójczo przystojny. Ma 183 
cm wzrostu, kasztanowe włosy i zielono-brązo- 
we oczy. Nie można też mu odmówić „szlachet- 
nych” — czyli regularnych rysów i „naturalnie 
dystyngowanej mimiki” — jak piszą o nim 
w zachodniej prasie. Ze względu na tę „„wrodzo- 
ną dystynkcję” producenci wyjątkowo chętnie 
powierzają mu «role autentycznych postaci 
— słynnych amerykańskich osobistości. Przed 
wcieleniem się w Cary Granta James miał 
przyjemność grać Teda Kennedy'ego w serialu 
z 1985 r. pt. „Robert Kennedy and his times" 
A ostatnio ponoć proponowano mu rolę młode- 
go Jamesa Stewarta (amerykański gwiazdor 
popularny przez trzy dziesięciolecia). 

— Wolę grać nieważne nawet kogo, niż bez- 
nadziejnie czekać na wymarzoną, idealną rolę. 
Są takie role w mojej karierze, z których nie 
Jestem w pełni zadowolony. Nie rumienię się 
jednak z ich powodu. Na wszystkich uczyłem się 
zawodu, po każdej byłem trochę lepszy, bar- 
dziej doświadczony. 

Jak widać James kocha swoją pracę, choć 
o zgoła innym zawodzie marzył w dzieciństwie 
i młodości. Syn urzędnika z towarzystwa telefo- 
nicznego i wiecznie zajętej pani menedżer prag- 
nął bardziej zostać... leśnikiem. Wyobrażał so- 
bie, jak cudownie by mu się pracowało w odoso- 
bnieniu, wśród lasów, jak przyjaźniłby się ze 
zwierzętami... — Niestety — żartuje dziś — to 
inni orzekli, że się do tego nie nadaję. Z wszel- 
kich praktycznych i ścisłych przedmiotów mia- 
łem mierne oceny, dobrze oceniano mnie tylko 
na literaturze, Do tego byłem zakompleksiony. 
Aż trzy razy złamano mi w bójce nos tylko 
dlatego, że byłem leworęczny i potrzebowałem 
szkieł kontaktowych. 

Smutne dzieciństwo szybko minęło i James 
przestał być szkolnym fajtłapą. Wręcz przeciw- 
nie, miał duże powodzenie |... szybko się ożenił 
z dziewczyną z Denver. Po pięciu latach jednak 
w (1978 r.) małżeńska idylla nagle się skończyła. 
Rozwód zrujnował go. Bez grosza przy duszy 
zdecydował się rozpocząć nowe życie — cieka- 
wsze i inne niż dotychczas. Przystał więc do 
prywatnej teatralnej trupy. Zaczął zdobywać 
doświadczenie aktorskie. Chyba z dobrym efek- 
tem, bo w trzy lata później zauważono go 


i zaproszono do konkursu o rolę jednego z sy- 
nów Roberta Mitchuma w serialu „Wichry woj- 
ny”. Przyjechał więc na zdjęcia próbne do Los 
Angeles i już tu pozostał. 

To był uśmiech losu, ale półgębkiem. Rolę, jak 
pamiętacie, otrzymał Jean-Michael Vincent, ale 
James dzięki tej próbie znalazł się w kręgu 
zainteresowań wielkich producentów. Zaczął 
występować w popularnych w Stanach seria- 
lach: ,,„Matt Houston'” (83/84 r.), „Remington 
Steele", „The A-Team"”, „Hotel'” i wspomniany 
już „Robert Kennedy...”. Zagrał też spore role 


m rą | Bog. 
(Gwiawozsiók 


w trzech telewizyjnych filmach — poza „Boga- 
tym biedactwem'' jeszcze w „,Lace II'' i „Celeb- 
ration Family". Na dużym ekranie wystąpił jak 
na razie zaledwie dwa razy i jakoś nie słychać 
było o tych jego rolach (w „Eight Men aut” 
i „Beaches”') 

Rola Georgesa Hazarda w serialu „Północ 
i Południe” i jego 6-odcinkowej kontynuacji, 
tytułowanej poza Ameryką jako „Miłość i woj- 
na'', była w jego karierze przełomową i najważ- 
niejszą. Przyniosła mu światową popularność, 
pochlebne recenzje, majątek i szczęście w życiu 


STOP! POMYŚL, ODPOWIEDZ! 
Zadanie konkursowe nr 7 


1. Czy jest dopuszczalne przewożenie na 
rowerze dziecka do lat 7? 

a) na rowerze dopuszcza się przewoże- 
nie dziecka do lat 7, ale tylko na kierow- 
nicy, 

b) na rowerze dopuszcza się przewoże- 
nie dziecka do lat 7 pod warunkiem, że 
jest ono umieszczone na dodatkowym 
siodełku, 


c) nie wolno przewozić małych dzieci 
w ogóle. 


ll. Co oznacza przedstawiony znak? 


a) wskazuje, że droga jest zamknięta dla . 


ruchu wszelkich pojazdów, zorganizowa- 
nych grup pieszych idących jezdnią, jeź- 
dźców i przepędu zwierząt, 

b) zakaz ruchu wszelkich pojazdów sa- 
mochodowych, 

c) wskazuje, że ruch na jezdni jest ogra- 


prywatnym. On, który tak świetnie się czuł 
w wolnym stanie — znów się zakochał. Traf 
chciał, że w filmowej ukochanej Constance, 
którą grała Wendy Kilbourne. Pobrali się w paż- 
dzierniku 1988 r. — 70 wielkie szczęście żyć tą 
miłością także poza ekranem, w życiu. Coś 
takiego przydarzyło się kiedyś wielkiemu Laure- 
nce Olivierovi i Vivien Leigh. Mamy najlepsze 
wzory!— powtarza James jak zaklęcie. Niechże 
mu się spełni — niech będzie równie szczęśliwy 
jak sławny! 

Dla kolekcjonerów — adres agencji aktora: 
James Read c/o Triad Artists, Inc, 10100 Santa 
Monica Blvd. 16 th Floor, Los Angeles, Ca 90067 
USA. 


EWA BIELSKA 


niczony, trudny i niebezpieczny. 

Ill. W jakiej kolejności przejadą przez 
skrzyżowanie pojazdy? 

1) D,A,B,C 

2) D,B,C,A 

3) B,C,D,A. 


Gwiazdolot napędzany 
ciśnieniem światła 
laserowego 


W moim projekcie gwiazdolotu zastosowałem do 
napędu cztery lasery oraz dodatkowo napęd atomowy. 
Jest to pojazd ogromny, długości około 6,5 km! Stąd 
jego montaż odbywałby się na orbicie. Projekt tego 
gwiazdolotu oparłem w pewnym sensie na pomyśle dra 
Roberta L. Forwarda, pracownika Laboratorium Bada- 
wczego Hughesa w Kalifornii. 

W jaki sposób porusza się ten kolos? Otóż w pierw- 
szej fazie lotu (start z orbity) uruchamia się silnik 
główny (1), atomowy. Później włączają się 4 lasery (2). 
Światło laserowe skierowane zostaje na metalowy niby 
parasol (3), którego średnica wynosi 250 km! Światło to 
wywierając ciśnienie na parasol” powoduje ruch 
pojazdu do przodu. W pobliżu Słońca lub innej gwiazdy 
energii do zasilania laserów dostarczają baterie słone- 
czne (4). W pustce kosmicznej prąd czerpie się z gene- 
ratora sprzężonego z reaktorem atomowym. Według 
mnie gwiazdolot ten powinien osiągać ogromną pręd- 
kość zbliżoną do prędkości światła. Gwiazdę Barnarda 
można byłoby osiągnąć już po 50 latach podróży. 

Kabiny pasażerskie (5), a także laboratoria znajdują 
się w części dziobowej statku. Główną kabinę sterow- 
niczą (6) gwiazdolotu umieściłem na samym dziobie. 
W wypadku awarii część przednia gwiazdolotu łącznie 
ze sterownią i kabinami pasażerskimi oddzielają się od 
reszty pojazdu i kontynuują lot dalej. 

Mariusz Krause (14 lat) 
ul. Korczaka 89 


56-200 Góra 


laserowych. 

Ciśnienie śwlatła laserowego 
skierowane na metalowy parasol 
z trudnotopllwego stopu ma spo- 
wodować ciąg pojazdu. Pomysł, 
przyznam, dość śmiały. Jest tylko obawa, jak 
zabezpieczyć parasol przed stopieniem się pod 
wpływem ciągłego działania lasorów. Światło 
z tych urządzeń skoncentrowane w wąską wiąz- 
kę niesie bowiem ogromną energię, przed którą 
dziś trudno się zabezpieczyć. Nio wymagajmy 
Jednak, aby projekty Czytelników „ŚM” roz- 
wlązywały wszystkie trudne problemy technicz- 
ne. Są to tylko pomysły, które być może w przy- 
szłości staną się podstawą projektowania rze- 
czywistych gwlazdolotów. 

PREZES 


OBSERWACJE 
ZAĆMIEŃ 


Zaćmienia są jednymi z najbardziej spektakularnych 
zjawisk na otaczającym nas nieboskłonie. Towarzyszy- 
ły one człowiekowi od zamierzchłych czasów, wywołu- 
jąc bardzo silne wrażenia, w dawnych czasach nawet 
panikę. Pierwotny człowiek był bowiem przerażony 
widząc znikający nagle z nieboskłonu Księżyc lub 
Słońce. Już jednak w starożytności umiano przepowia- 
dać te zjawiska. Dziś zaćmienia traktowane są jako 
bardzo widowiskowe zjawiska, również wykorzystywa- 
ne są do badań astronomicznych. 

Zaćmienia Słońca lub Księżyca zdarzać się mogą, 
gdy Ziemia znajduje się w przybliżeniu na prostej 


Kys£ Schermat cotkowitego zaćmienia Slajca 
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łączącej środki obu ciał. Jeżeli Księżyc jest między 
Słońcem a Ziemią, to rzuca on cień, który do części 


powierzchni Ziemi nie dopuszcza promieni słonecz- 
nych, powodując zaćmienie Słońca. Natomiast kiedy 
Ziemia znajdzie się między Słońcem a Księżycem, to 
przerywa dopływ światła do Księżyca, który wskutek 
lego traci blask (przestaje odbijać światło słoneczne). 
Warto tutaj zaznaczyć, że zaćmienia Księżyca są 
zjawiskiem rzadszym od zaćmień Słońca, lecz ze 
wzglądu na to, że mogą być obserwowane na dużej 
powierzchni kuli ziemskiej są zjawiskami powszech- 
niejszymi. 

Powstawanie zaćmienia Słońca wyjaśnia rys. 1. 
Widać wyraźnie, że Księżyc rzuca cień na pewien 
obszar Ziemi, Dla obserwatora na tym obszarze ma to 
następujący przebieg. Początkowo zjawia się na za- 
chodnim brzegu tarczy słonecznej wnęka, która stop- 
niowo powiększa się, ogarniając coraz większą część 
tarczy. W chwili, gdy Księżyc zakryje całkowicie tarczę 
słoneczną, zapada nagle ciemność, na niebie widocz- 
ne są jaśniejsze gwiazdy. 

Drugim rodzajem zaćmienia jest zaćmienie Księży- 
ca. Zasada jego powstawania wyjaśniona została na 
rys. 2. Widoczna jest sytuacja, w której Księżyc znaj- 
duje się w stożku cienia Ziemi, przez co przestaje 
świecić. 

Podczas całkowitego zaćmienia Księżyca na ogół 
nie przestaje on być widzialnym — świeci czerwona- 
womiedzianym światłem. Widzialność ta jest spowodo- 
wana tym, że do Księżyca docierają promienie słone- 
czne załamane w atmosferze ziemskiej. Jednak znane 
są przypadki, kiedy Księżyc nie był w ogóle widoczny. 

Ostatnie całkowite zaćmienie Księżyca miało miejs- 
ce 9 lutego 1990 r. Następne wypadnie dopiero 9 grud- 
nia 1992 wkrótce po, północy. 

Tomasz Kwiatkowski 
Klub Astronomiczny 
„Alumukantarat” 
Głogów 
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Stońce Ziemia Księżyc 


Ays2 Schemat catkowiłego zaćmienia Księżyca 


i Jak zdobywać przyjaciół i wpływ na ludzi (8 


Mam 120 odcinków „Tomika”, 

zamienią za komiksy „Żbik” | Inne 

na plakaty I zdjęcia „Lombard”, © 
Robert 


Bardzo proszą o kontakt listowny 
z kolegami, którzy zbudowali amators- 


kie lunety o powiększeniu 200 x i mogą 


przesłać plany oraz służyć radami. 


„ Kosmala 
Pięczkowo 108 
63-025 Wilowo 


Pragnę poinformować czytelników 
„TOMIKA” o powstaniu nowego klubu 
pod nazwą „VAHANARA”. Klub prowa- 
dzi działalność fantastyczno-naukową, 
ale służy także radami | informacjami 
z dziedzin takich jak: astronomia, ast- 
rofizyka, radloastronomia, astronauty- 
ka. Chcemy w szczególności pomagać 
młodym autorom opowiadań, nowol 
czy nawet powieści (jeśli takie będą) 
z dziedziny 6-1 w ocenie ich prac oraz, 
w miarę możliwości, udostępniać je 
szerszemu gronu czytelników. 

Działalność klubu przedstawia się 
następująco: czlonkowie klubu mają 
przyjaciół, kolegów, z którymi korespo- 
ndują, a więc dostając opowiadanie 
oceniam je I przepisują kilka egzemp- 
larzy. Recenzję przesyłam autorom na- 
tomiast kopie prac swoim korespon- 
dentom, którzy w swoich środowiskach 
rozkolportują je i prześlą „dalej”. Wten 
sposób opowiadanie młodego, niezna- 
nego dotychczas autora zamiast leżeć 
na dnie szuflady, będzie czytane przez 
wielu fanów. 

Jeżeli kogoś taka propozycja zacie- 
kawi, proszę pisać pod adresem: Ro- 
bert Kołaś, ul. Klasztorowa 21, 31-979 
Kraków, z dopiskiem — „VAHANARA”. 

Uwaga! Pisząc do kącika korespon- 
dentów podaj imię i nazwisko, wiek lub 
klasę, do której chodzisz, oraz krótko 
sprecyzowane zainteresowania. 

„Świat Młodych” nie bierze odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń I pro- 
wadzone między Czytelnikami transak- 
cje finansowo-wymienne. 


W związku ze zmianami jakie 
zaszły, tzn. z ograniczeniem ukazy- 
wania się „Świata Młodych” do 
dwóch razy w tygodniu, trzeba by- 
ło dokonać zmian również w ukła- 
dzie naszego pisma, w tym zmienić 
miejsce i czas zamieszczania nie- 
których stałych „kącików ”. 

TOMIK-a, od tego numeru „ŚM”, 
będziecie mogli czytać we wtorki 
na str. 6 a nie — jak dotychczas 
— w Soboty na str. 8. 

Redakcja 


poczucie rytmu. Ona mnie na pewno oszukuje. Wiem, że jestem 
tancerzem czwartej kategorii, ale... Podświadomie uwierzyłem 
w to moje naturalne poczucie rytmu. Dzięki temu odważniej 
poczynam sobie na parkiecie. 

— Dobry z niej psycholog. Wie, jak ucznia zachęcić. Jeśli 
komuś powiesz, że nie ma uzdolnień w jakiejś dziedzinie — nie 
zrobi najmniejszego wysiłku, żeby się doskonalić w tym kierunku. 
Dopiero kiedy człowiek uwierzy w swój talent, może dokonać 
wielkich rzeczy. Może i ty zostaniesz solistą baletu... 

— Gdyby nie słowa pochwały, zachęty, Charles Dickens przez 
całe życie naklejałby etykietki na butelki, H.G. Wells sprzedawał- 
by mydło, a król tenorów — Caruso pracował Jako robotnik 
w neapolitańskiej fabryce — powiedział poważnie Steven. 

— Widzisz, Steven, ciebie Lucy zmusiła do tańca, mnie Dorota 
do brydża — odpowiedziałem — i to używając argumentów, 
którymi ja sam zwykle przekonuję słuchaczy swoich kursów. Że 
nie ma w tym żadnych trików, że wystarczy dobra pamięć 
i umiejętność przewidywania. I, że napisałem rozdział o pamięci, 
więc brydż jest jakby dla mnie stworzony. Nim się zorientowałem, 
co się święci — już siedziałem przy zielonym stoliku... 

P.S. Ślub Stevena i Lucy był podobny do setek tego typu 
uroczystości. Oczywiście Dale i Dorota świadkami byli, miód 
iwino pili. A gdy młodzi małżonkowie wrócili z podróży poślubnej, 
odebrali paczkę od swoich przyjaciół — świadków. Znaleźli w niej 
męski kapelusz i marmurową płytkę pod żelazko. Na podszewce 
kapelusza i na płytce można było wyczytać 7 przykazań na nową 
drogę życia. 

„ Daruj sobie i innym sceny małżeńskie. 
. Nie próbuj udowodnić swojej przewagi nad partnerem. 
. Nie krytykuj! (zwłaszcza w obecności innych). 
Uczciwie oceniaj partnera, pochwal, gdy na to zasługuje. 
Daj czasem kwiatek — bez „okazji”. 
. Bądź zawsze uprzejmy. 
. Nie zapominaj o urodzinach, rocznicy ślubu itd. 
. Bądź mistrzem w sztuce kochania. 
Do prezentu dołączono dwa darmowe bilety na kurs szczęścia 
małżeńskiego... 


SIEDEM PRZYKAZAŃ NA 
NOWĄ DROGĘ ŻYCIA 


Drogi Dale! 

Dziękuję za życzenia urodzinowe, które wysłałeś z Londynu. 
Jak to miło, że mimo sukcesów nie zapominasz o starym 
przyjacielu. We wszystkich gazetach znalazłem relacje z Twojego 
spotkania z Księciem Walii, pod którego patronatem prowadzisz 
kursy w Zjednoczonym Królestwie. Objechałeś już cały świat 
z wyjątkiem Antarktydy i Czarnej Afryki. Co rusz, w prasie i radio 
wywlady, ogłoszenie. Ucieszyłem się, kiedy przeczytałem, że 
tegoroczny sezon szkoleniowy zakończysz w Bostonie. Znów się 
spotkamy i wreszcie poznam Twoją żonę. 

Wybacz, że nie byłem na Twoim ślubie, ale tak się nieszczęś- 
liwie złożyło, że leżałem wtedy z nogą w gipsie. Dzięki wypadkowi 
poznałem uroczą pielęgniarkę, Lucy, moją obecną narzeczoną. 
Planujemy ślub na początku lipca i mam wielką prośbę, abyście 
Wy byli świadkami tej uroczystości. Czekamy niecierpliwie na 
odpowiedź. Do zobaczenia! 

Steven i Lucy 


W trzy tygodnie później siedzieliśmy na tarasie bostońskiego 
„Raju Narzeczonych” 

— Jak to dobrze, że Lucy i Dorota mają powodzenie, możemy 
chwilę odsapnąć i pogadać — powiedziałem 

— Widziałeś jak tańczę? — spytał Steven. 

— Chyba dużo lepiej niż na wieczorku pożegnalnym w War- 
rensburgu. 

— Od dwóch miesięcy biorę lekcje tańca. Lucy mnie namówi- 
ła. Nie tańczyłem od dwudziestu lat. Nauczycielka, u której 
rozpocząłem naukę po tej przerwie, powiedziała, że tańczę tak 
źle, iż powinienem zapomnieć to, czego się kiedyś nauczyłem 
i zacząć od nowa. Wybrałem się więc do innej! Ta druga, Fleur, 
oceniła, że tańczę w sposób nieco staroświecki, ale mogę się bez 
trudu nauczyć kilku nowych kroków. Bo mam, podobno, naturalne 


BNODNAWNNU 


© Nie mów nikomu, że nie ma talentu 


© Pochwała ma magiczną moc — zmienia na 
lepsze życie ludzi 
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SOS — to międzynarodowy syg- 
nał wzywania pomocy. Nadany na 
morzu oznacza katastrofę statku. 
Używany jest też w powietrzu 
— gdy samolot ulegnie awarii, oraz 
na lądzie — na przykład, gdy ktoś 
się zągubi na pustyni lub w dżungli. 
We wszystkich tych przypadkach 
sygnał SOS oznacza zagrożenie 
człowieka i jest dramatycznym wo- 
łaniem o ratunek, skierowanym do 
wszystkich, którzy mogą pospie- 
szyć z pomocą. | zawsze sygnał ten 
mobilizuje wielu ludzi dobrej woli, 
którzy z poświęceniem, a czasami 
nawet z narażeniem własnego ży- 
cia — spieszą na ratunek potrzebu- 
jącym. 

Co jednak może oznaczać sygnał 
SOS, nadany ze stolicy naszego 
kraju przez pana Jacka Kuronia, 
ministra pracy i polityki socjalnej? 

Także w tym przypadku stanowi 
on wezwanie do pospieszenia z po- 
mocą potrzebującym, a kierowany 
jest do wszystkich tych, którzy ta- 
kiej pomocy mogą udzielić. 

Fundusz SOS założony przez mi- 
nistra Kuronia zyskał natychmiast 
pełne zrozumienia poparcie społe- 
czne — stał się prawdziwym „fun- 
duszem serca'. Z całego kraju na 
konto SOS w banku PKO nadchodzą 
liczne wpłaty, od drobnych po wie- 
lomilionowe. Ci, których nie stać na 
wspomożenie Funduszu zasobami 
własnego portfela, organizują róż- 
norodne imprezy, by dochód z nich 
przekazać właśnie na rzecz najbar- 
dziej potrzebujących. 

Zrobiła tak np. Państwowa Szko- 
ła Muzyczna nr 3 w Warszawie. 
Z inicjatywy swych nauczycieli 
i profesorów działających w NSZZ 
„Solidarność'* uczniowie przygoto- 
wali wspaniały koncert muzyki po- 
ważnej pod hasłem: „Dzieci dzie- 
ciom — SOS*'. Zebrane środki po- 
stanowili przeznaczyć na pomoc 
swym rówieśnikom — sierotom, 
dzieciom z rodzin rozbitych i. ubo- 
gich. Wielka szkolna sala, w której 
koncert zorganizowano, ledwie po- 
mieściła słuchaczy — przyszły całe 
rodziny, mieszkańcy dzielnicy, ro- 
dzice uczniów, znajomi. Plakaty 
rozwieszone po całej okolicy i infor- 
macja podana przez księży w koś- 
ciołach osiągnęły pożądany skutek. 
A było czego posłuchać i na co 
popatrzeć... 

Wśród wykonawców znalazło się 
wielu młodych laureatów przeglą- 
dów i festiwali muzycznych. Takich 
jak Bartek Bednarczyk, siódmokla- 
sista, który wspaniałym fortepiano- 
wym polonezem Chopina rozpo- 
czął koncert, czy jego o dwa lata 
młodsza koleżanka Ela Perkowska, 
której gra na wiolonczeli znalazła 
już uznanie u jurorów Międzynaro- 
dowego Konkursu Muzycznego we 
Włoszech. 

Według słów nauczycieli, to chy- 
ba pierwszy „zarobkowy”' koncert 
w szkole. Ale jego cel wart jest 
przecież złamania dotychczaso- 


- DZIECIOM... 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand, 
Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bu-” 


kowska = 


wych „bezpłatnych* tradycji. Tym 
bardziej, że organizatorzy celowo 
nie określili kosztu wstępu, wycho- 
dząc ze słusznego założenia, że 
wysokość tego daru serca powinna 
być dobrowolna. Każdy słuchacz 
koncertu według własnych możli- 
wości wrzucał więc do puszki taką 
kwotę, na jaką go było stać. 

W pokoju na zapleczu sceny mały 
zespolik przygotowuje się właśnie 
do występu. Będą grali Bizeta. 
Dwie jedenastolatki, Karina i Moni- 
ka, to pianistki. Pozostali, nieco 
starsi — to zespół perkusyjny. Choć 
są z różnych klas, grają razem już 
od dawna. Do tego koncertu przygo- 
towywali się jednak specjalnie już 
od miesiąca. Mówią chętnie o so- 
bie, o szkole i o swojej największej 
pasji — muzyce. Wyraźnie też wi- 
dać ich zaangażowanie w dzisiej- 
szy koncert — rozumieją jego cel 
i chcieliby wypaść jak najlepiej. 

— To bardzo piękna impreza 
— ocenił potem dr Stanisław Brze- 
ziński z Ministerstwa Pracy i Polity- 
ki Socjalnej — Wspaniały gest dzie- 
ci ze szkoły muzycznej i ich nauczy- 
cieli skupionych w „Solidarności'' 
jest godny naśladowania. I nie tylko 
fundusze zebrane dzięki temu kon- 
certowi się liczą. Ważne jest prze- 
cież budzenie wrażliwości na krzy- 
wdę ludzką, na to, że czasami też 
obok nas żyje człowiek, któremu 
możemy i powinniśmy pomóc. I to 
niezmiernie ważne, by tego huma- 
nitaryzmu, tej solidarności społecz- 
nej dzieci uczyły się już od najmłod- 
szych lat. Gorąco zachęcamy do 
tego typu inicjatyw. Przynoszą one 
nie tylko wymierny efekt finansowy, 
ale także nie dające się przeliczyć 
na pieniądze korzyści wychowaw- 
cze. To prawdziwa inwestycja 
w Przyszłość. 

Nie sposób się z tym nie zgodzić 
widząc powagę i zapał uczniów 
Szkoły Muzycznej nr 3, gdy w finale 
koncertu, wraz ze swymi profesora- 
mi, śpiewali chwytającą za serce 
pieśń Jana Pietrzaka „Żeby Polska 
była Polską”. 

Także nasza redakcja gorąco po- 
piera ideę uosabianą przez Fun- 
dusz SOS. Namawiamy więc — ro- 
zejrzyjcie się dookoła. Jest tylu lu- 
dzi czekających w tych ciężkich 
czasach na czyjąś pomoc. I to nie 
tylko pomoc finansową. Trzeba im 
dopomóc w utrzymaniu gospodars- 
twa domowego, przynieść węgla, 
narąbać drewna, zrobić zakupy... 
Nasz sygnał SOS dotyczy właśnie 
takiej pomocy, nie wymagającej 
własnych pieniędzy, a więc najpro- 
stszej dla Was. 

Gdybyście chcieli jednak, tak jak 
dzieci ze szkoły muzycznej, wspo- 
móc Fundusz SOS wypracowanymi 
przez siebie środkami, podajemy 
numer jego konta bankowego: 

Oddział Okręgowy NBP w War- 
szawie, plac Powstańców W-wy 4 nr 
1052-601106-132-4. 

OLGIERD LEWAN 


Adres redakcji: ul. Mokotowska <4, 
00-561 Warszawa, telefon: 21-15-61, 
telex: 813658. 


Telefony: redaktor naczelny — 21-15-61; 
z-cy red. nacz. — 29-21-42; sekretarz 
redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział zainte- 
resowań — 21-98-28, dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-06, dział kul- 
tury — 28-77-21; dział sportowy 
— 21-98-28, fotoreporterzy — 21-98-28. 

Nię zamówionych materiałów redak- 


22 kwietnia w Ełku pod egidą HROŚ 


Rada Wodzów, kierująca Harcerskim Ruchem Ochrony 
Środowiska, zaprasza wszystkich chętnych do udziału w fes- 
tiwalu. Oto jego program. Ok. godziny 10 harcerska msza 
ekologiczna, której towarzyszyć będzie nadanie HROŚ imie- 
nia św. Franciszka z Asyżu — patrona ekologów. Później 
— do godziny 13 — ekologiczny jarmark, po 13 — rockowis- 


Ekologiczny festiwal | 


ko, po nim — ekqlogiczny happening. Między godziną 16 
na 19 — prelekcje. Organizatorzy zaproszą wielu znanych 
okologów i artystów. Później impreza „światłodźwięk” i wre- 
szcie nocny pochód ze świecami. Na miejscu możliwość 
rozbicia namiotów, a także zamieszkania w kwaterach 
prywatnych. 

Wódz HROŚ, Darlusz Morsztyn, nie ukrywa, że niektóre, 
mało ekologiczne punkty programu (rockowisko, światło- 
dźwięk) służą przede wszystkim przyciągnięciu jak najwięk- 
szej liczby uczestników. Na szerokim udziale młodych ludzi 
w fostlwalu bardzo ruchowi zależy. Od dawna współdziała 
już m.in. z Fundacją Zielonych Płuc Polski, Mazurskim 
Parkiem Krajobrazowym, Braćmi Kapucynami, Ruchem 
Wyzwolenia Zwierząt | ruchem „Wolność | Pokój”. Popiera 
ich też znany plastyk mieszkający stale na Mazurach, prof. 
Andrzej Strumiiło, znany z albumów przyrodniczych, ukazu- 
jących te ziemie, a także z wystąpień przeciw hotelowi na 
Szerokim Ostrowie. Wydaje się, że ełckie spotkanie będzie 
sporym wydarzeniem, ale też pewnego rodzaju eksperyme- 
ntem. Czy się on uda? To zależeć będzie także od przybyłych 
gości. Kto chce wziąć udział w festiwalu — niech kontaktuje 
się z HROŚ pod adresem: „Dzień Matki Ziemi”, ul. Wojska 
Polskiego 11/1, 11-525 Orzysz. Tym, którzy chcieliby wspo- 
móc HROŚ finansowo podajemy jego konto: Bank Spółdziel- 
czy w Orzyszu, 979221-1254-132-4, HROŚ. Ruch ogłasza też 
z okazji Dnia Matki Ziemi 


KONKURS PLASTYCZNY 
pod hasłem 


„MATCE ZIEMI” 


Tematyka — związana z ekologią i ochroną przyrody. 
Technika, format i wielość prac— dowolne. Udział w konkur- 
sie może wziąć absolutnie każdy. Termin nadsyłania prac: 
20 kwietnia br. Adres: Ełcki Dom Kultury, ul. Wojska Pol- 
skiego 47, 19-300 Ełk z dopiskiem na kopercie: konkurs 
plastyczny „Matce Ziemi”. Nagrody: niespodzianki (ale 
żywe!). Najlepsze prace zostaną wystawione na aukcję (o ile 
autorzy nie zażyczą sobie wcześniej ich zwrotu), zaś zdoby- 
te w ten sposób Środki zostaną przeznaczone na cele 
ekologiczne. W imieniu organizatorów — zapraszamy do 
udziału! 

(tok) 
Fot. archiwum 


Italia to ogród Europy... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Z innych sławnych kościołów Flo- 
rencji warto wymienić kościół Santa 
Croce. Świątynia ta pełni rolę włos- 


Agencja Informacyjna „NO- 
WA” 41-500 Chorzów ul. Przy 
Gazowni 4/ 24 prowadzi wysył- 
kową sprzedaż kaset magne- 
tofonowych renomowanych 
firm zachodnich z muzyką, któ- 
rej brakuje, gwarantując zna- 
komitą zabawę i konkurencyj- 
ne ceny. Szczegółowych infor- 
macji udzielamy po załącze- 
niu znaczka 350 zł. 

OK/76 


cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
i Reklamy, al. Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 
49 wewn. 403. 


Cena ogłoszeń według cennika. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycz- 
nych przyjmowane są na konto: Pańs- 
twowy Bank Kredytowy III OM War- 
szawa nr 370015-5757-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowia-, 


da. 24% 


potężną gotycką katedrę Santa Maria 
del Fiore. Katedra wzniesiona została 
w 1296 r. wg projektu Arnolfa di Cam- 
bio na fundamentach dawnej świątyni 
pod wezwaniem św. Reperaty. W 1434 
r. Filippo Bruneleschi wzniósł nad 
katedrą przepiękną kopułę, która sta- 
ła się symbolem miasta. W 1972 r. 
odkryto w prawej nawie grób tego 
największego florenckiego  archi- 
tekta. W lewej nawie natomiast wid- 
nieje fresk P. Uccello przed- 
stawiający kondotiera angielskiego 
Johna Hawkwoda, a drugi fresk pędz- 
la C. Castagni — wodza de Tolentino. 
W lewej kaplicy — Pieta Michała 
Anioła z 1550 r. — jedna z ostatnich 
prac mistrza. Obok katedry wznosi się 
wspaniała, wysoka na 81 m dzwon- 
nica (Kampanilla), dzieło di Bondona 
Giotto. 

Zachwycał się tym dziełem Michał 
Anioł, o czym pisał Irving Stone 
w książce „Udręka i ekstaza ': „Ujrzał 
jak Kampanilla Giotta stanęła w różu 
i bieli w pierwszych promieniach świ- 
tu. Zawsze, nawet gdy w gorączko- 
wym pośpiechu przebiegał ulice, zna- 
jdował chwilę czasu, by podziwiać 
kopułę, którą wzniósł geniusz Brune- 
leschiego, nad budowlą, która przez 
sto lat stała bez dachu, zdana na 
łaskę wiatru i słoty, nie umiano bo- 
wiem jej nakryć bez użycia poprze- 
cznych belek." 


WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
Ruch'', Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 5 


Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od- 
działy RSW „„Prasa-Książka-Ruch” 
oraz urzędy pocztowe. ę " 

A SKŁAD: zakisu poligraficzny „HAND". 
w Warszawie. 
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kiego Panteonu. Są tam groby Micha- 
ła Anioła, Dantego, Galileusza, Ma- 
chiavellego, V. Alfierego. Piękne kap- 
lice w absydzie są malowane przez di 
Giotta i jego uczniów. Natomiast obok 
kościoła, na podeście schodów znaj- 
duje się pomnik największego poety 
włoskiego — Dantego. Po prawej 
stronie, za murem, urzeka pięknem 
kaplica — Capella Pazzi, klejnot rene- 
sansowy F. Bruneleschiego. Zaś 
w nawie poprzecznej kościoła Santa 
Croce znajduje się jeden z najpięk- 
niejszych sarkofagów, który kryje tru- 
mnę ze zwłokami zmarłej w 1837 r. we 
Florencji Zofii z Czartoryskich Zamo- 
yskiej. Nagrobek wykonany został 
przez znanego włoskiego artystę 
— Lorenzo Bartoliniego. Chciałbym 
przypomnieć (może nie wszyscy 
o tym wiedzą), że w kaplicy przylega- 
jącej do pięknego pałacu Konstan- 
tego Zamoyskiego w Kozłówce koło 
Lubartowa, znajduje się kopia sar- 
kofagu florenckiego, wykonana z bia- 
łego marmuru. 

Na zakończenie opowieści o pięk- 
nej Florencji warto wspomnieć, że 


w Bazylice św. Piotra w Rzymie po- 


chowane są dwie kobiety, cieszące 
się szczególnymi łaskami Watykanu. 


Pierwsza to królowa Szwecji Krys- 
tyna, a druga to nasza rodaczka, Ma- 
ria Klementyna Sobieska, wnuczka 


króla Jana Ill. 
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MAAR, PŁĄCZEWO 
TRK POWANIASZ 
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TAK MÓWISZ ? 
TO QALERZYJ, 
ZOBME ZARAŃ! 


WILATDZ 


Autorem mego portretu jest członek Rzep- 
klubu Norbert Rasiński. 


Zaprojektowała Kasla Kłos, którą zapisuję 


do Rzepklubu. 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Wiosenne popołudnie. Kwitną kwiatki, szem- 
rze zefirek, ptaszki ćwierkają, atu przez otwarte 
okno wkręca mi się w ucho „polsko-łaciński'” 
monolog (nieprzyzwoite wyrazy wykropkowa- 
łem): 

s ONezn2 a ja ......... mówię. mu — czekaj ty 
RE a on nic, jak głuchy ......... . no to ja 
WGRA zanim, aon 11. IchodUI. 

Głos wydał mi się znajomy, więc wyjrzałem 
ostrożnie i cóż widzę — na ławeczce pod mtp- 
im oknem przysiedli Wojtuś P. i jego kumpel 
Piotrek S$. Piątkowi poloniści.z VI a. 

Wyobraziłem sobie ich za dwadzieścia lat 
— filologów: Wojciecha P. i Piotra S. rozprawia- 
jących o naszej przepięknej mowie ojczystej. 
Hi...hi... 


* 
— (0 pan zrobi, jeśli przy szybkości stu kilo- 
metrów na godzinę odpadnie od pańskiego 
samochodu przednie koło? 
— Jeślitylko jedno, panie instruktorze, to żaden 
kłopot! Przecież w bagażniku mam zapasowe. 

* 
— Panie doktorze, czy zawsze udaje się panu 
usuwać zęby bezboleśnie? 
— li, gdzie tam! Dwa tygodnie temu usuwając 
ząb zwichnąłem sobie rękę.. 

*k 

Jesteśmy świadkami Historii! Oto, na naszych 
oczach dzieją się RZECZY WIELKIE. „Dalej, 
bryło, z posad..!'" 

No, a rzeczy małe? Małe radości, małe kłopo- 
ty, małe problemy? U stóp RZECZY WIELKICH 
grozi im rozdeptanie. Noszę się właśnie z za- 
miarem założenia Stowarzyszenia Obrońców 
Rzeczy Małych. Oto hasło: MAŁE JEST WAŻNE! 
NIECH ŻYJE MAŁE! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


AK TAM Z NASTYM 
CHŁOPCEM ? 
CZY POSZEDA PRO 
SRAR. P 


FKN MAŁA 
EO CJA. 


"MLOAM, MELDLINEK, 
SIĄBU O ZA CZENUŁ 
ARCEH 


/ POKAZAC „ 
LEGITYMACJE 1 JĄ] 


RZEPKLUB 


Historyjkę rysunkową 
wyszperał Stefan Ryboś 
— członek klubu. Poniżej 
moja buźka dla tych, któ- 
rzy chga namalować mój 
portret. 


WZYĆ” 
EZ 
ŹMAALNŚCIŹ I 


w 


